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? &  & d n i e  n i e  u s t a j ą !
Zemsta terorystów. —  Stanowiska społeczeństwa. —  Co piszą senatorzy? 

T « r o r y ś c ]  u k r a i ń s c y
spalili 2GO sadyb rusRicb!

SamoobronaL W Ó W , 26.8. ( t e l .  w ł . ) .  Św ieżo  
d o n o sz ą  z T a r n o p o ls z c z y z n y  o n ie  
s ł y c h a n e j  z b r o d n i  t e r o r y s t ó w .  U- 
b ie g łe j  so b o ty  d u c n o w ie ń s tw o  r u s  
k ie  u r z ą d z i ło  po  w s ia c h  p r o w o k a ­
c y jn e  ż a ło b n e  n a b o ż e ń s t w a  za 
b a n d y tę  P is e c k ie g o ,  k tó r y  z o s ta ł  
z a s t r z e l o n y  p o d  B ó b rk ą ,  j a k o  je  
d e n  z u c z e s tn ik ó w  n a p a d u  n a  a m ­
b u l a n s  po cz to w y .

J e d n a k o w o ż  lu d n o ś ć  r u s k a  w s i  
C z o r to w ice ,  H a r a s y m ó w  i W ie rz -  
b o w ie c  o św ia d c z y ła ,  że w  n a b o ż e ń  
s tw ie  za  n o to r y c z n e g o  b a n d y tę  u- 
d z ia łu  b r a ć  n ie  m oże .  Co w ię c e j—- 
lu d n o ś ć  ty c h  t r z e c h  w si z a p e w n i ­
ła, że o i le b y  te g o  r o d z a j u  n a p a ­
dy m ia ły  s ię  w  p rz y s z ło ś c i  p o w tó ­
rzy ć ,  b ę d z ie  w e s p ó ł  z p o l i c j ą  ś c i ­
g a ć  b a n d y tó w  i o d d a w a ć  ich  w 
r ę c e  s p r a w ie d l iw o ś c i .

W  o d p o w ie d z i  n a  to  ró ż n e  s e p a ­
r a t y s t y c z n e  o r g a n i z a c j e  r u s k i e  po 
s t a n o w i ły  s r o d z e  zem śc ić  s ię  n a  
lu d n o ś c i  t y c h  w s i  T o  t e ż  p o d p a ­
lono  j e  ze w sz y s tk ic h  s t r o n .  O g ó ­
łe m  s p ło n ę ło  d w ie ś c ie  o s a d  ch łop -  
sk ic h .  P o ż a r  w y r z ą d z i ł  w ie lo m il -  
jo n o w e  s t r a t y .

F a k t  p o w y ższy  j e s t  w y m u w n y m  
do w o dem , do  j a k i e g o  s t o p n ia  do 
sz ło  r o z p a s a n i e  i s a m o w o la  b a n -

T y m cz a s e m  podpalenia  i zhrod 
nicze zam achy  -w  M ałopolsce  
W s ch o d n ie j  nie usta ją .  Między 

dytów w Małopolsce w schodnie j,  innemi podpalono w  sob otę  s ter-

N ic  też  d z iw n eg o ,  że s p o łe c z e ń ­
s tw o  p o lsk ie ,  k tó r e m u  w ła d z e  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  n ie  u m i e j ą  z a g w a r a n  
to w a ć  w a r u n k ó w  s p o k o jn e j  p r a c y ,  
m u s i  u c ie k a ć  s ię  do ś r o d k ó w  s a ­
m o o b ro n y .  O d czego  ro z p o c z ę to  w  
ty m  k ie r u n k u  a k c ję ,  ś w ia d c z y  
w iec  so b o tn i ,  k tó r y  o d b y ł  s ię  w  
T a r n o p o lu .  D r .  Ś w ir s k i  r e f e r e n t  
n a  ty m  w ie c u  p o d k re ś l i ł ,  iż b łęd -  
n e m  j e s t  tw ie r d z e n ie ,  j a k o b y  po- 
la c y  w  M a ło p o lsc e  w s c h o d n ie j  
b y l i  e l e m e n te m  n a p ły w o w y m .  W  
rz e c z y w is to ś c i  o s a d n i k a m i  s ą  t a m  
ru s in i ,  k tó r z y  n a p ły n ę l i  ze w s c h o ­
du  n a  w y lu d n io n e  p rz e z  n a j a z d y  
t a t a r s k i e  z iem ie .  P o l s k a  w  o b ro ­
n ie  t e j  z iem i, k tó r ą  u t r z y m y w a ła  
d o tą d  w ł a s n ą  k r w ią ,  u t r z y m a  i 
n a d a l  i p o t r a f i  w  j e j  o b ro n ie  k r w i  
n ie  p o s k ą p ić .  W  a k c j i  z a ś  t ę p i e ­
n i a  r u s k ie g o  s e p a r a t y z m u  s p o łe ­
c z e ń s tw o  p o ls k ie  w s p ó łp r a c o w a ć  
b ę d z ie  o w o cn ie  z w ła d z a m i  b e z ­
p ie c z e ń s tw a .

Zamachy nie ustala

D e k f * e !  n o m i n a c y j n y

N o w e g o  r z ą d u
Pan Prezydent R zeczy p osp oli­

tej podpisał  w dniu w czo ra jszy m  
po południu następ u jący  dekret:  

Do P ana  M arszałka Poiski 
Jó zefa  Piłsudskiego

w W arsz aw ie .  
M ianu ję  Pana  P rezesem  P a d y  

m inistrów i ministrem spraw  
w o jsk o w y ch .  R ów nocześn ie ,  na 
w niosek Pański,  m ianuję  pp. J ó ­
zefa B e c k ą ,  .p o d p łk  d yplom o- 

s w an ego  ministrem, S ła w o ja  F e -

Plastycznym obrazem bogactwa i 
piękna ziem polskich będzie zapowie­
dziana na wrzesień b. r. w siedź.bie 
Polskiego. Touring Kłubu, uroczej Ba­
gateli, Polska W ystaw a Turystyczna 
? udziałem Ministerstwa K!»mun,kacji, 
Monisterstwa Robót Publicznych i 
wszystkich szesnastu województw 
Rzeczpospolitej. W ystawę w lwiej 
części tworzą wspaniale eksponaty, 
które budziły szczery podziw szero­
kiego ogółu i licznych gości zagra­
nicznych na Międzynarodowej W ysta­
wie Komunikacji i Turystyki w Po­
znaniu, a  więc: panoramy najpięk­
niejszych okolic Polski, krajobraz i za 
bytki w  przezroczach, fotografiach i 

• artystycznych akwarelach St. Błoń­
skiego, plastyczne modele miast, bar­
wne kostjumy ludowe z całej Polski 
i artystyczny przemysł ludowy. Nie 
zapomniano też o propagandzie na­
szych zdrojowisk i uzdrowisk, jak 
również krajowego przemysłu pnd- 
rożnc-turystycznego. W ystaw a nie­
wątpliwie zainteresuje szerokie kota 
stolicy, a ze względu na swój charak­
ter dydaktyczny będzie celową i pou­
czającą rozrywką dla młodzieży szkol 
nej, w  której należy od lat najwcześ­
niejszych szerzyć zamiłowanie do tu­
rystyki i poznania piękna ziemi oj­
czystej.

kom.

T A D E U S Z  G L U 7 JŃ S K I

l ic jana  S k ład k o w skieg o , jen era ła  
brygady, ministrem spraw  w e­
w nętrznych, A ugusta Z a lesk iego , 
sen atora ,  ministrem spraw  za­
gran icznych , S tan is ław a Cara, 
a d w o k ata  —  ministrem sp ra w ie ­
d liw ości,  dr. S ław om ira  Czer­
w ińskiego —  ministrem wyznań 
relig i jnych  i o św iecen ia  publicz­
nego, dr. L eo na  Ja n ta -P o łc z y ń -  
sk iego —  ministrem rolnictwa, 
inż. E u g en ju sza  K w iatk o w sk ie ­
go, posła  do Se jm u R zeczy p o­
spolite j ministrem przemysłu 
i handlu, prof. di. Maksyrrrdjana 
M atak iew icza  —  ministrem robót 
p u blicznych A leksandra P ry s to -  
ra —  m inistrem pracy  i opieki 
społecznej ,  prof. dr. W ito ld a  S ta ­
n iew icza —  ministrem reform roi 
nych, inż. Ig naceg o  B o e rn e ra  —  
ministrem poczł i te legrafów  oraz 
pcrticzam  k ierow nictw o nuni- 
sterjum  skarbu Ignacem u M atu­
szew skiem u, posłow i nadzwy­
cza jnem u i ministrowi p ełn om oc­
nemu przy królewskim rządzie 
w ęgierskim .

W a rs z a w a ,  d. 2 5  sierpnia 
1930  r.

P rezyd ent R zeczy pospolite j  
( — ) Ig n acy  M ościck i .

Prezes  m inistrów 
Jó z ef  P iłsudski.

L is ta  nowego rządu nie zaw ie­
ra nom m ncji  m inistra  k o n m n ‘ka- 
c i i. D o w iad u jem y  się. że n om ina­
c ja  nastap i  po powrocie już. 
.M fonsa Kiil ina z kurac ji -  M in i ­
strem  lego  rcsoHu mianow any 
będzie, zgodnie z oświadczćiłieni 
M arsz a łk a  P iłsud skiego , iż me 
zainieiza on czynić zmian w 
składzie gabinetu —  inż. Kflhn.

ly o w sa  w  D anilczaeh (pow . ro- 
h a ty ń s k ie g o ) . T rz e c h  podpala- 
czów  ujęto i osadzono w w ięzie­
niu. D alszy ch  podpaleń d ok on a­
no w p o w ia tach :  bóbreckim ,
przem yślańskim  i lw ow skim , w y ­
rząd za jąc  znaczne szkody. W s z y ­
stkie te podpalenia  są  dziełem 
organizac j i  sabotażu.

P ra sa  ruska, p rzed ew szyst-  
kiem zaś lw ow skie  „ D iło “ , k o­
m entu jąc  zapowiedź a kc ji  sam o­
obrony ze strony ludności pol­
skie j,  nazyw a je  , ,p izy g o to w a - 
niem do po grom u '1 i usiłuje  
uspraw iedliw ić  bandytyzm  U O. 
W . ,  o sk a rż a ją c  jed nocześn ie  mło­
dzież polską  o to, że podjudza do 
ek scesów  i aw antur po g rom o­
wych. f

Jed nocześn ie  , ,D iło“ zarzuca, 
żc P o la cy  krzyw dzą rusinów, po­
zamykali bowiem szkoły, które 
istniały za cz asó w  au str jack ich , 
cofnęli su b w e n c ję  różnym insty­
tucjom ruskim i t d.

Niesłychane wystpierie
sanacyjnego pisma

Stosunki w  M ałop o lsce  W s c h o  
dniej dały „ G a z e c ie  P o lsk ie j"  
asum pt do tego, by w y stąp ić  w 
imię sw oiste j „ rac j i  s ta n u "  prze­
ciwko akc ji  po lsk iego  społeczeń­
s tw a k resow ego. M iędzy innym 
np. „ G a z e ta  P o l s k a "  oskarża  
polskie społeczeństw o o to, że 
w yw ołało  „ b r a to b ó jc z ą "  w o jnę  
dom ow ą, bo tak nazyw a „ G a z e ­
ta P o ls k a "  walki w r 191 8  w 
obronie  L w o w a .  W  ten sp osób  
mówi o s tosunkach  p o lsk o-ru ­
skich organ rządow y w chwili,  
gdy czynniki ruskie w y tw arza ją  
dziś taką sam ą sytuac ję ,  ja k ą  
przeżyliśmy już raz przed dw u­
nastu laty.

O m a w ia ją c  to w ystąp ienie  
„ G a z e ty  P o ls k ie j" ,  dzisiejsza 
„ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  zapytu je :  
ąCzyż nie je s t  to w y ra ż n a .z a eh ę-  
ta do „w alki z elementem pol­
s k im " ?  A pisze to organ, którego 
naczelny redaktor d esygnow any 
je s t  na wojew.odę lw ow sk ieg o ! 
T a k  myślą ci, którzy narzu ca ją  
się społeczeństw u polskiem u na 
kierow ników  a k c ji  sam oobrony. 
Dokąd nas zaprowadzi ta o b łą ­
kana „ ra c ja  s ta n u " ?

Skoro  „ G a z e ta  P o ls k a "  może 
z a ją ć  w stosunku do sp o łeczeń­
stw a polskiego takie s tanow isko , 
że jem u w łaśnie  przypisu je  winę 
krw aw ych zam achów , których 
widownią je s t  ob ecn ie  M a łopol­
ska w schodnia , czy można dzi­
w ić  się rusinom, jeś l i  tw iefdzą to 
sarno?

C hłodno
Dziś w P olsce  przeważnie poj  

chmurno, na zachodzie i południu 
pogodnie.

T em p eratu ra  o godz. 8-e j rano 
w yn osiła :  w W arszawie, Pińsku, 
Brześciu , po 13 st,, we Lwowie, 
Poznaniu, K ielcach , Białym stoku, 
Suw ałkach  i Cieszynie po 14 st.,  w 
Krakowie, W ilnie, Lublinie , T o ru ­
niu i D ęblinie  po 15 st.,  w Gdyni. 
Grudziądzu, Przem yślu i Pucku 
po 16 st.,  w Zaleszczykach i K ry ­
nicy  po 17 st.  W  Hali G ąsienico­
wej 5 st., w Morskiem Oku 6 st.,

Insvwscil
Jeden z posłów ruskich, P a li -  

jów , zabiera  w tej spraw ie głos 
w piśmie „N ow yj C z a s " .  P isze  
on, że je s t  możliwe, iż zam achy 
sabo ta żo w e  są napraw dę robotą 
U O. W .,  natom iast w yd aje  się 
rzeczą n iepraw dopodobną, by 
aktów  podpaleń dokonyw ała  rów 
meż ta o rg an izac ja .  N ajpew nie j 
powoden. tych pożarów  je s t  oko­
liczność, że ziemianie nie m ogą 
sprzedać w warunkach obecnych  
zpoża. D latego  w łaśnie  p odpala­
ją  je ,  a b y  z tow arzystw  ubezpie­
czeniow ych p o b ra ć  w ysokie  su­
my asek u rac j i .

O brzydliw a insyn uac ja  P a l i je -  
wa nie w y m ag a kom entarzy

Dzisiejsze pisma poranne
d o n o s z ą , ż e :

P O  ZAM ACH U W  K O W N IE
p o l i c ja  d o k o n y w a  d a l s z y c h  a r e s z ­
to w a ń .  M ięd zy  in n y m i  a r e s z t o w a ­
no  d w u  b. a d j u t a n t ó w  W a ld e m a -  
r a s a .  O g ó łe m  a r e s z tó w  a n o  d z ie ­
w ię tn a ś c i e  osób.

N IE M C Y  N A P A D L I  
w  S z c z y tn ie  n a  w y c iec zk ę  p o l ­
sk ic h  s t u d e n t ó w  z C z e c h o s ło w a ­
cji .  B o jó w k a  n ie m ie c k a  n a p a d ł a  
n a  h o te l ,  w  k t ó r y m  wycic.<-zka z a ­
m ie s z k a ła ,  i d o b i j a ł a  s ię  do d i z w i  
p o sz c z e g ó ln y c h  n um eró w ' P o n i e ­
w a ż  d rz w i  b y ły  z a b a r y k a d o w a n e ,  
w ięc  a w a n t u r n i c y  w o ła l i  ty lk o :  
„ p o ls k ie  p sy ,  m u s ic i e  w  dz ie s ięć  
m i n u t  o p u ś c ić  m ia s to " .

Ż ą d a n ie  p o m o cy  p o l i c j i  o ra z  
s p i s a n i a  p r o t o k u łu  p o z o s t a ło 1zu- 
p e łn ie  b ez  s k u tk u .  T o  t e ż  w y c ie c z  
k a  z m u s z o n a  b y ła  o p u ś c ić  S z c z y t­
no.
N A  K O N F E R E N C J Ę  R O L N IC Z Ą
m ię d z y n a ro d o w ą ,  z w o ła n ą ,  j a k  
w ia d o m o ,  ‘do W a r s z a w y ,  p r z y b y ła  
d z iś  p i e r w s z a  d e l e g a c j a  w ę g i e r ­

sk a .  S p o d z ie w a n y  j e s t  te ż  p r z y ­
j a z d  l i c z n y c h  d z ie n n ik a r z y  z a g r a ­
n ic z n y c h  

K A T A S T R O F A  W  K O P A L Ń 1 
m i a ł a  m ie j s c e  n a  Ś lą s k u  G ó rn y m  
w  N o w e j  W si ,  g d z ie  z a w a l i ło  s ię  
k i l k a  c h o d n ik ó w .  P i ę c i u  g ó r n i ­
k ów  o d n io s ło  r a n y ,  d z ie w ię c iu  z a ś  
z o s ta ło  z a s y p a n y c h  D o tą d  n ie  zdo 
ła n o  w y d o b y ć  s z e ś c iu  o f i a r  m a ł a  
te ż  j e s t  n a o z i e j a  z a c h o w a n ia  ich  
p r z y  życ iu .

T R Ą D  S Y B E R Y J S K I  
z a c z y n a  g r a s o w a ć  w  pow . szczu -  
czy ń sk im  (w o j  b ia ł o s t o c k ie ) .  W ła  
dze  s a n i t a r n e  n a k a z a ły  n a ty c h m i a  
s t ó w ą  iz o la c ję  c h o ry c h .

B O H A T E R S K A  M A T K A  
p o d c z a s  p o ż a r u  w  T o r u n iu ,  n ic  
m a j ą c  z u p e łn i e  o d w ro tu ,  w y r z u c i ­
ł a  z t r z e c ie g o  p i ę t r a  n a  d r u g i e  
n a j p i e r w  p o śc ie l ,  p o te m  n a  tę  p o ­
śc ie l  w y r z u c i ł a  dz iec i ,  w re s z c ie  
w y sk o c z y ła  s a m a .  D z iec i  n ie  p o ­
n io s ły  s z w a n k u ,  n a t o m i a s t  m a t k a  
p o d c z a s  sk o k u  z ł a m a ła  no gę .

Nowe ahty prowokacji
z e  s t r o n y  U .  O .  W ,

KipMe podnłM ti Tnrnppolu
L W Ó W , 2 6 .  8 (T e l .  w ł .)  O r-  w nocy z 19 na 20  zosta ł  p o rąb a -  

g an izac je  ruskich bandytów  w ny na drzazgi. Istnieje  pew ność,
ze tego w strętnego zam achu do­
konała również U. O. W , W  k aż­
dym razie podczas uroczystości

T arno polu  dopuściły  się  han ieb ­
nej p ro w o kac ji  w związku z w ie­
cem, jak i  się  odbył w tarnopol­
skim „ S o k o le " ,  na którym uchw a 
łono konieczność  samoołwony 
przed gw ałtam i i sabotażem  U. 
O. W .

M ianow icie  w  nocy  2 soboty  
na niedzielę pod stodołą  parocha 
tarnopolskiego,1. * G ro m nick ieg o , 
który  je s t  znanym ze sw ego wro­
giego stosunku do P olak ów , b o -  
ow cy ruscy  podrzucił, butelkę z 

benzyną oraz popalone płachty, 
ch c ą c  w ten sposób  dać do zro­
zumienia, że P o la cy  przygotow y­
wali zam ach.

N aw iasow o trzeba dodać, że 
paroch Grom nicki,  na jw ięk szy  
po lak ożerca  w T arnopolu , c ie ­
szył się przy jaźnią  ob e cn eg o  w o­
je w o d y  krakow skiego , K w a ś n h w  
skiego, gdy ten baw ił  je sz cze  w 
Tarnopolu

N aogół w T arno polu  panuje, 
po wstrętneni zbezczeszczeniu  
przez rusinów nagro bk ó w  pol­
skich, n iebyw ałe  podniecenie. 
T a m te js i  m oło jcy  o b aw ia ją  się, 
że sprow okow ane społeczeństw o 
polskie weźm ie od w et za n ieusta­
ją c e  p ro w o kac je .

O strasznym  akcie  b arb arzy ń ­
stw a donoszą z g łębokie j pro­
wincji.  M ianow icie  połączóńe or- 
g a m z ac je  T .  S . L. we w siach 
K rasów ka i T y c z k ó w  urządziły 
w swoim czasie  ob chód  dziesię­
ciolecia  „Cudu nad W i s ł ą "  i na 
pam iątkę zw ycięstw a polskiego 
nad bolszew ikam i ufundowały 
ładny krzyż dębow y, opatrzony 
odpowiednim napisem . Krzyż ten

po św ięcen ia  krzyża stali na ubo­
czu uczniow ie-rusini którzy od­
grażali  się, że krzyż długo nie 
postoi.

A WIĘC WE WIÓREK

O  1 - s z e j  w  n o c y
rozpoczyna slą ra:d ilałej Ententy i Polski

Godz. 22°Ę 
„Pi aw da 

o R obinsonie 
C ruzoe”

W c z o r a j  o g o d z in ie  8 -e j  r a n o  
K o m is ja  S p o r t o w a  A e r o k lu b u  Pol 
sk i  o d b y w a ła  n a  l o tn i s k u  n a  Mo 
k o to w ie  k o n t r o l ę  i w a ż e n ie  zg ło ­
s z o n y c h  do R a j d u  M a łe j  E n t e n t y  
i P o l s k i  sam o lo tó w .

W  o s t a tn i e j  c h w i l i  z d e c y d o w a ­
no, że s t a r t  do lo tu  o k rę ż n e g o ,  k tó  
r y  o d b ęd z ie  s ię  d z iś  w n o c y  o g o ­
d z in ie  1-ej, m ie ć  będz ie  m ie j s c e  
n a  lo t n i s k u  w  M o k o to w ie  n ie  z a ś  
n a  O k ę c iu  ja k  p ie r w o t n ie  p r o j e k ­
to w a n o .  Z a r z ą d z e n ie  to  m a  n a  ce ­
lu  u m o ż l iw ie n ie  p u b l i c z n o ś c i  
p r z y j r z e n i a  s ię  t e m u  c ie k a w e m u  
m o m e n to w i  k o n k u r s u .  W e jś c ie  
b e z p ła tn e  d la  p u b l i c z n o ś c i  n a  lo t ­
n is k o  c y w i ln e  ty lk o  od T o p o lo w e j .

W  zw ią z k u  z o d m o w ą  r z ą d u  n ie  
m ie c k ie g o  n a  p r z e l o t  s a m o lo tó w  
n a d  o d c in k ie m  60 k i lo m e t ro w y m  
t e r y t o r j u m  n ie m ie c k ie g o ,  t r a s a  e- 
t a p u  L w ó w — P r a g a  z o s t a ł a  zm i >- 
n io n a  p rz e z  s t w o r z e n ie  d o d a tk o ­
w e g o  p u n k t u  k o n t r o ln e g o  n a  p tn  
w sc h .  od C ie sz y n a .  P u n k t  t e n  oz 
n a c z o n y  b ę d z ie  d u ż y m  b ia ły m  
k rz y ż e m . W  c ią g u  p ie rw s z e g o  
d n ia  lo tn ic y  m u s z ą  p r z e b y ć  t r a s ę  
W a r s z a w a  —  L w ó w  —  C ie sz y n  —  
P r a g a  —  Z a g r z e b  —  B e lg ra d ,  d łu  
g o śc i  1891 8 k i l o m e t ró w .  T e r m i n  
n a jp ó ź n i e j s z y  l ą d o w a n i a  w  B e l ­
g r a d z i e  u p ły w a  j u t r o  o g o d z in i e  
11-ej w ie c z o re m .

S t a r t  n a s t ą p i  w k o le jn o ś c i  lo-
I* ! s o w a n ia  d o k o n a n e g o  w  so b o tę  

; p rz e z  M ię d z y p a ń s tw o w e  J u r y  Lo- 
j t u .  W  w y p a d k u  n ie  w y s t a r t o w a ­

n ia  w  n a k a z a n y m  c z a s ie  p o w to r n y

s t a r t  o p ó ź n io n y c h  s a m o lo tó w  m o ­
że n a s t ą p i ć  w  k o le jn o ś c i  p o s i a d a ­
n y c h  n u m e r ó w ,  po  w y lo c ie  w s z y s t  
k ic h  z a w o d n ik ó w .  J a k o  c z a s  l ą d o ­
w a n i a  n a  l o t n i s k a c h  u s t a l o n y  zo­
s t a j e  m o m e n t  d o tk n ię c ia  p r z e z  s a ­
m o lo t  z iem i

P o  d o k o n a n e m  z a o p a t r z e n iu  w, 
m a t e r j a ł  p ę d n y ,  s m a r y  i w o d ę  i po  
z a p u s z c z e n iu  s i l n i k a  p r z e z  z a ło g ę  
K o m is a r z  s p o r to w y  u s t a l a  c z a s  
s t a r t u .  R e p a r a c j a  i d o k a p e to w a -  
n ie  s i l n i k a  w  c z a s ie  b r a n i a  m a -  
t e r j a ł ó w  p ę d n y c h  n ie  s ą  d o zw o ­
lone .

N a  t r a s i e  p ie r w s z e g o  d n ia  l o t u  
lo t n i c y  n ie  s ą  o b o w ią z a n i  do  l ą ­
d o w a n ia  n a  n a s t ę p u j ą c y c h  p u n ­
k t a c h  k o n t r o l n y c h :  L w ó w ,  C ie ­
szyn ,  Z a g rz e b .  O g r a n i c z ą  s ię  o n i  
j e d y n i e  do p r z e lo tu  n a  w y so k o śc i  
100 m e t r ó w  n a d  lo t n i s k a m i  k o n ­
t r o ln y m i ,  p r z y c z e m  z r z u c ą  m e l d u ­
n e k  c ię ż a rk o w y  do k o ła  z n a p i s e m  
n a z w y  lo tn ik a .  W r a z i e  l ą d o w a n ia  
n a  l o tn i s k u  k o n t r o ln e m  c z as  p o ­
b y tu  n a  t y c h  lo t n i s k a c h  w l ic z o n y  
b ęd z ie  w  cz a s  lo tu .

W  c z a s ie  lo tu  d o z w o lo n e  s ą v 
w sz e lk ie  n a p ra w y '  p o l e g a j ą c e  n a  
w y m ia n ie  częśc i ,  k tó r e  z o s t a ły  z a ­
b r a n e  n a  so m olo t ,  j a k o  c i ę ż a r  u ż y ­
te c z n y  N a t o m . a s t  n ie d o z w o lo n e  
s ą  n a p r a w y ,  m o g ą c e  w p ły n ą ć  n a  
z m ia n ę  r e g u l a c j i  p ła t o w c a .  W y ­
m i a n a  Ś m igie l  n ie  j e s t  d o zw o lo na

W  r a j d z i e  ty m  b io r ą  u d z ia ł  24 
s a m o lo ty  w r a z  z z a ło g ą  z ło żo n ą  z 
48 n a jd z i e ln i e j s z y c h  lo tn ik ó w  
p a ń s t w  M a łe j  E n t e n t y  i P o is k i .
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—  P i ę s e t  i t y s i ą c !  —  z aw o ła ł .
B r a k ło  l i c z m a n ó w ,  w ię c  j e d e n  z B a n o w s k ic h  

s p i e s z n ie  p o d a ł  m u  o łów ek.  K a z ik  n a p i s a ł  su m ę  n a  
b i le c ie  w iz y to w y m  i w łoży ł  do  p u l i .

—  'Mnie ju ż  n ie m a  —  o ś w ia d c z y ł  s t a r s z y  Bu- 
n u w sk i ,  r z u c a j ą c  k a r ty .

Z o s ta l i  t e r a z  w e  d w ó ch .  K a z ik  ro z p ło m ie n io n y ,  
a  G a rd e c k i  n a  p o z ó r  sp o k o jn y .

F i lo z o f  s i ę g n ą ł  po b i l e t  i p i s a ł  coś n a  n im . C is­
n ą ł  go  do p u l i .

—  T y s ią c  i p ię ć  ty s ię c y .
W  K a z ik a  j a k b y  u d e r z y ł  g ro m .
—  I t e m u  n a w a l i ł a  k a r t a  —  p o m y ś la ł ,  p e łe n  e- 

w.ocji.
N a s i l i ł  w s z y s tk ie  w ła d z e  u m y s ło w e .  W o k o ło  za ­

p a n o w a ła  c i s z a  ś m i e r t e l n a  i n ic  n ie  p r z e s z k a d z a ło  
m u m y ś le ć .

M a m  c z w ó rk ę  z k ró l i  i a s a  p ik ,-— ro z w a ż a ł ,  —  
Co może m ieć  G a r d e c k i?  J a k ą ś  czw órk ę ,  g o r s z ą  od

m o je j ,  albo...  p o k e r a !
Z w y s i łk ie m  p r z y p o m n ia ł  sob ie ,  że f i lo z o f  k u p o ­

w a ł  t r z y  k a r t y .  M ia ł  w ię c  c h y b a  p a r ę ,  bo  b e z  t e ­
go  n ie  d o d a w a łb y  d w u s tu  z ło ty c h  o tw a r c i a .  D o k u ­
p i ł  z a te m  do czw ó rk i ,  ch o ć b y  cz w ó rk i  da m  i z d a je  
m u  s ię  że t r i u m f  p e w n y .  N ie  m o że  m ie ć  p o ite ra .

O d z y s k a ł  sp o k ó j .  P o s t a n o w i ł  d o d a ć  p ię ć  ty s ię c y  
i ż a m k n ą ć  g rę .

S p o j r z a ł  h a  t w a r z  G a rd e e k ie g o  i u d e r z y ł  go je g o  
u ś m ie c h  p r o w o k u ją c y  i s z y d e rcz y .

—  C zem u p a n  s ię  ś m ie j e ?  —  z a p y ta ł  zły.
—  D o m o ic h  m a r z e ń  -—  o d rz e k ł  f i lo z o f  i n ie  

p r z e s t a w a ł  s ię  u ś m ie c h a ć .
K a z ik  z f u r  j ą  p o r w a ł  sw ó j  b i l e t  ze s to łu  i d o p i ­

sy w a ł  n e rw o w o .
—  P ię ć  ty s ię c y  i d z ie s ięć  t y s ię c y !  —  k rz y k n ą ł .
Z ro b i ło  s ię  m a łe  z a m ie sz a n ie .  B r a c i a  B a n o w s c y

w s t a l i  z k rz e s e ł .
■— P ro s z ę  p a n ó w  —  to  za o s t r o  —  odezw a!  s ię  

s t a r s z y .
F i lo z o f  w z r u s z y ł  r a m io n a m i ,  j a k b y  ty m  g e s t e m  

u c h j l a ł  s ię  od o d p o w ie d z ia ln o śc i .
—  P r z e c i e ż  m i  w o ln o  —  o d rz e k ł  K az ik  p o r y w ­

czo.
G a rd e c k i  u ś m i e c h n ą ł  s ię  z p o b ła ż l iw ą  w y ższo ­

śc ią .
—  I s to tn i e  w o ln o  p a n u ,  lecz  to  za  d ro g o  n a  n a ­

sze  k ie s z e n ie .  M oże p a n  w y c o fa  t ę  o s t a t n i ą  s t a w ­
k ę ’

—  U n ie w a ż n i j m y  c a ł ą  g r ę ,  z a n im  o d s ło n ic ie  
k a r t y  z a p r o p o n o w a ł  m ło d sz y  B a r a n o w s k i .

—  O, n ie !  —  o d m ó w ił  K az ik .  S to i  d z ie s ięć  t y ­
s ięcy .  Czy  p a n  d o d a j e ?

W y k o n a ł  r ę k ą  r u c h ,  j a k b y  p r z y g o to w y w a ł  s ię  do 
z a b r a n i a  p u l i .

F i lo z o f  s i ę g n ą ł  no  b i l e t  i p i s a ł  R z u c i ł  n a  s to i .
—  D o d a ję .  Co p a n  m a ?
K a z ik  ś m ia ło  w y ło ż y ł  k a r t y  n a  s tó ł .
—  C z te ry  k ró le .
F i l o z o f  u ś m i e c h n ą ł  s ię .
—  M am  p o k e r a  od  tv a le ta .
—  To n ie  s ł y c h a n e !  N ie s ł y c h a n e !  —  w o ła l i  b r a ­

c ia  B a n o w s c y .  —  K u p o w a ł  p a n  p r z e c ie  t r z y  k a r t y .
—  Z a c h o w a łe m  sob ie  w a l e t a  i d z ie s ię tk ę  k a r o  i 

d o k u p i łe m  r e s z tę .  P i e r w s z y  r a z  w  ż y c iu  u d a ło  m i 
się.
Z a g a r n ą ł  p u lę  i d w a  bilety. P a d a r ł  własny. O b li­
czy ł z o b o w ią z a n ia  K a z ik a .

—  S z e s n a ś c ie  ty s ię c y  z ło ty c h  —  o ś w ia d c z y ł  zi­
m n o .  —  P a n o w ie  ś w ia d k a m i ,  że to  n ie  m o ja  w in a .

Z U kłonem  w r ó c i ł  K a z ik o w i  b i le t
K a z ik o w i  h u c z a ło  w  g łow ie .  N ie  m ó g ł  w y k r z tu ­

s ić  s ło w a .
—  M oże  sk o ń c z y m y ?  —  o z w a ł  s ię  G a rd e c k i .
N ik t  n ie  z a p r o t e s to w a ł .

K a z ik ie m  m io ta ły  b e z u s t a n n e  d re s z c z e .  Z n a j ­
w y ż sz y m  t r u d e m  o p a n o w a ł  d r ż e n i e  r ą k .  B y le  n ie  
d a ć  p o z n a ć  lu d z io m , że z d r u z g o t a n y !

—  C zem  z a p ła c i s z ?  —  u r ą g a ł  m u  g ło s  ro z s ą d k u .
P o w io d ło  m u  s ię  w re s z c i e  n a r z u c i ć  so b ie  s w o ­

b o d n y  w y g lą d .  S p o j r z a ł  n a  z e g a r e k  w is z ą c y  n a  
śc i a n ie .

— D z ie s ię ć  m i n u t  po  j e d e n a s t e j  —  rz e k i ,  z w r a ­
c a j ą c  s ię  do  f i lo z o fa .  — N a j d a l e j  j u t r o  o t e j  n o rz e  
o t r z y m a  p a n  s w ą  n a le ż n o ś ć .  S ło w o  h o n o r u .

—  M og ę  c zek ać  z n a c z n ie  d łu ż e j  — o ś w ia d c z y ł  
G a rd e c k i  z a a m b a r a s o w a n y .

—  N ie c h  p a n  m i  n ie  u b l i ż a !  —  o d p a r ł  K a z ik  z 
g o d n o ś c i ą  —  D a łe m  s ło w o  h o n o r u

B a r a n o w s c y  ty m c z a s e m  ro z l ic z y l i  l i c z m a n y .  W  
r e z u l t a c i e  K a z ik  o t r z y m a ł  k i l k a d z i e s i ą t  z ło ty ch .

W z ią ł  p ie n i ą d z e  m a c h i n a ln i e ,  p o ż e g n a ł  s ię  z obu 
b r a ć m i  i w y s z e d ł  r ó w n y m  k ro k ie m ,  D o p ie ro  n a  
s c h o d a c h  z a c h w ia ł  s i ę  i c a ł ą  s i ł ą  w s p a r ł  s i ę  n a  
p o rę czy .

—  P i ł e m  za  w ie le !
N awet wobec siebie  nie  ch c ia ł  się  przyznać do 

pogromu,
S ia d ł  do d o ro żk i  i p o j e c h a ł  do d o m u  W  u b r a ­

n iu  r z u c i ł  3ię  n a  łóżko.
T e r a z  d o p ie ro  o g a r n i a ł  g o  lęk.
— Co ro b ić  ? Co ro b ić  ? —  s z e p t a ł  b e z ra d n ie .

(d c. n.)


